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2 okazji Zjazdu Kółek Rolniczych. 


Dnia 14 i 15 marca odbędzie się Zjazd Kó- 
łek Rolniczych. Chwila to i dla nas ważna. Oto 
macierzysta nam organizacja odbywa swój 
sejm. Ma przejrzeć dorobek pracy w ciągu ostat- 
nich dwu lat i wytknąć drogowskazy dalszej pra- 
cy. Wyników obrad z ciekawością oczekujemy. 

lagniemy bowiem, by obrady te stały się za- 
rodkiem nowych prac dla rozwoju wsi, by zara- 
żem przyczyniły się do ułatwienia warunków na- 
szej pracy, prowadzonej przez Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej. Stąd życzenia owocnych obrad! 

Przy tej sposobności chciałbym zarazem 
MAE parę myśli o pracy Kółek Rolniczych 

idei. 


„ . Skoro więc skierujemy myśl w przeszłość 
1 sięgniemy do źródeł ruchu odrodzeniowego wsi 
Polskiej, to miewątpliwie dostrzeżemy ten fakt, 
żę Kółka Rolnicze były zawsze kuźnicami wszel- 
kich prac na wsi. Szczególnie w Wielkopolsce 
i b. Galicji Kółka Rolnicze mogą się poszczycić 
ogatym dorobkiem na 'polu gospodarczego i kul- 
uralnego postępu wsi w okresie naszej niewoli. 
Dziś jednak, pod wpływem obserwacji obec- 
nej rzeczywistości, tu i owdzie odzywają się gło- 
Ró iż idea Kółkowa zbladła niejako, że Kółka 
nie są już tak potrzebne, skoro rozwijające się 
spółdzielnie zaspakajają poszczególne potrzeby 
Rospodarcze, a dla przedstawicielstwa, obrony 
j„popierania interesów rolnictwa ma być powo- 
any w najbliższej przyszłości samorząd rolniczy. 
A ema tu miejsca na szczegółowe roztrząsanie tej 
awy, jednak w myśl naszych zasad, że naj- 
bfitszem źródłem postępu społecznego jest sa- 
Odzielna pomysłowość i twórcza przedsiębior- 
Cość tych, którzy szczerze pragną lepszego jutra, 


 Mlwierdzić należy, że Kółko Rolnicze — jako 
_ Podstawowa i wszechstronna zarazem organizacja 


wsi, wyrażająca wszystkie jej potrzeby, jako ogni- 
sko oświaty i postępu rolniczego, jako pierwsza 
komórka życia społecznego — jest dotąd i nie 
przestanie być żywotną placówką społeczną. 

Prawda — życie mówi inaczej i zbyt często 
nie dostrzegamy tego rozpędu, jaki cechować 
winien pracę Kółek Rolniczych, Że jednak tak 
jest, to nie świadczy bynajmniej o przestarzeniu 
się samej idei, lecz najczęściej wynika z ciężkich 
obecnie warunków gospodarczych na wsi, które 
wpływają hatmująco na rozwój życia społecznego, 
a zarazem jest następstwem szkodliwych swarów 
partyjnych, owocem rozpasanej demagogji oraz 
oznaką, iż opustoszała niwa pracy społecznej 
z bezinteresownych, a szczerze potrzebom wsi 
oddanych działaczy. Szczególnie to ostatnie nie- 
domaganie jest dziś groźne! Gdy w'czasach niewoli 
za pracę społeczną groziły prześladowania, areszto- 
wania, więzienie — ofiarnych pracowników nie 
brakło. Dziś natomiast, kiedy słońce wolności 
opromienia nasze prace, kiedy myśl o wielkiej 
przyszłości winna podwajać wysiłki, a obecna nę- 
dza polska wrzeszczy, by zdobywać się na samo- 
zaparcie, by poprzestawać na małem — to kto 
tylko podejmuje pracę społeczno-publiczną, naj- 
częściej myśli o dogodzeniu swym ambicjom, 
zazwyczaj poluje na mandat poselski, na kon- 
cesję rządową za poparciem jakiegoś stronnictwa, 
na „Ośrodki“ z okazji reformy rolnej itp. 

Powiedziano o nas, że Polaków najtrudniej 
ujarzmić batem, a najłatwiej pozyskać głaskaniem. 
Zaborcy używali zazwyczaj bata, więc my robi- 
liśmy naprzekór. Dziś dodaćby jeszcze można, 
iż sprawdza się drugie powiedzenie, że Polak 
w nieszczęściach dobywa z duszy jak najwięcej 
hartu, a w szczęściu gnuśnieje. 

Tak było dawniej. Przykładów na to do- 
starcza nam dawna Polska szlachecka. Czy atoli 
będzie tak i nadal? Otóż my, którzy w marze- 
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niach naszych piastujemy nową Polskę ludową, 
musimy zadać kłam podobnym powiedzeniom. 
Wykażmy więc, że z posiewu rolnego trudu na 
rozległych niwach gromadzi się potężna armja 
nowych pracowników, która tak w czasie burzy 
i nieszczęść, jak i w czasie pogody i zadowole- 
nia wykaże jednakowe napięcie muskułów, równy 
wysiłek myśli i niesłabnące porywy serc. 

Koła Młodzieży są kadrami świadomych 
celu kółkowiczów. A słać się powinny i szkołą 
przodowników życia społecznego wsi. Przodow- 
ników, na których barkach wesprzećby się mogły 
niezachwianie wszystkie organizacje wsi w cał- 
kowitej ich budowie od dołu aż do szczytu, Dziś 
atoli i ci przodownicy życia społecznego, których 
wieś wydaje ze swego łona, wykazują nie mniejszą 
interesowność przy małem zrozumieniu dobra pu 
blicznego. Wierzymy jednak, że wybitniejsze je- 
dnostki, wychowujące się w Kołach w atmosferze 
miłości i poświęceniasię sprawom społecznym, wnio- 
są w życie organizacyj społecznych wiele zdro- 
wia moralnego, wejdą w nie z poczuciem bezin- 
teresowności osobistej i godnie zastąpią dzisiej- 
szych przodowników, narzucających wsi natarczy- 
wie swe usługi. 

Oto ważne zadanie wychowawcze na dalszą 
metę, które nieodparcie się nam” nasuwa, gdy my- 
ślimy o głębszych przyczynach niedomagań w 
pracy Kółek Rolniczych. 

Jakież jeszcze życzenie możemy wysunąć na 
dziś? Otóż stwierdzić przedewszystkiem musimy, 
iż Koła Młodzieży w swym żywiołowym rozpę- 
dzie organizacyjnym prześcignęły znacznie orga- 
nizację starszych. Ten bujny rozrost naszej or- 
ganizacji odbył się przy znikomych stosunkowo 
zabiegach organizacyjnych, przy małym nakładzie 
środków, a wobec dość powszechnej obojętności 
starszych i mimo wielorakich przeszkód. Nato- 
miast pracom naszym towarzyszyła szeroko poj- 
mowana bezstronność, niezależność od stronnictw 
politycznych, szczere oddanie się idei pracy kul- 
turalno-oŚwiatowej i chęć skupienia całej młodzie- 
ży wiejskiej bez względu na jej sympatje i upo 
dobania ideowo-społeczne. 

Na stanowiska kierownicze w naszej orga- 
nizacji powołano ludzi na skutek uznania ich u- 
żyleczności i zasług w pracy oświatowej, Były 
nam obce i będą tak zwane klucze partyjne, we- 
dług których zgóry ustala się, ilu ma wejść do 
władz organizacji z tej lub innej partji. Życzyć 
sobie winniśmy, by nasza zasada przeniknęła do 
wszystkich organizacyj wiejskich, a na podstawie 
dotychczasowego dorobku naszej pracy Śmiało 
żądać możemy  pieczołowitej opieki i wydatnej 
pomocy od macierzystej organizacji —Kółek Rol- 
miczych. | niechaj to nie będzie podarek na cu- 
kierki i zabawki, ale dobrze zasłużony „dział í po- 
sag“. 

O powszedniej współpracy Koła Młodzieży 
z Kółkiem Rolniczem osobno napiszę przy spo- 


sobności, a obecnie zakończę życzeniem, by Zjazd 
Kółek Rolniczych przyczynił się do zacieśnienia 
wiązań jak najżyczliwszej współpracy i ułatwie- 
nia warunków pracy młodzieży wiejskiej. 
Jan Dec. 
a — 


Dokument ciemnoty, 
czyli jak młodzież musi walczyć o oświatę. 


Na poparcie przewodnich myśli wysu- 
niętych w reed artykule przez wicepre= 
zesaZwiązku Młodzieży Wiejskiej, kol. Jana De- 
ca, zamieszczamy pontżej pierwszy z brzegu 
list z Koła Młodzieży w Barszczewie, 

(Przyp. Red.) 


Historja Koła Młodzieży w Barszczewie woj. 
Białostockiego jest naprawdę bardzo ciekawa. 
Koło istnieje zaledwie od połowy listopada ubie- 
głego roku, a ile burz, ile ataków, najrozmait- 
szych przekleństw i przeciwności wytrzymać mu- 
siało! Bywa tak wszędzie, gdzie młodzież bezpo- 
średnio po powzięciu zamiaru przystępuje do czy- 
nu, gdy porzuca wegetację, a rozpoczyna praw- 
dziwe życie młodzieży i występuje do walki z u- 
piorami ciemnoty, 

Młodzież barszczewska, a raczej jej część, 
zrozumiała już, że Polska położona pomiędzy po- 
tężnemi mocarstwami, musi się zdobyć na ogro- 
mny wysiłek i pozbyć się zacofania, ciemnoty i 
nędzy. Od tego będzie zależało, czy Polska jako 
państwo stanie w przyszłości w rzędzie innych 
państw jako równa z niemi. Fundamentem tej 
siły i przyszłości Polski jest oświata. W tym ce- 
lu zorganizowaliśmy się w Kało Młodzieży. Aby 
ułatwić sobie pracę, postanowiliśmy wybudować 
Dom Ludowy, któryby skupiał całą wieś w pracy 
społecznej i stał się kuźnicą oświaty i twierdzą 
kultury. Dom ten będzie dosyć duży, bo będzie 
zajmował 280 metrów kwadr. przestrzeni. 

Jednak znamienną jest rzeczą, że Dom Lu- 
dowy ma bardzo licznych - przeciwników z po- 
śród mieszkańców samej wsi i tak jak na Koło 
Młodzieży, wylano już nań niezliczoną moc brudów, 
szykan i kpin. Ciemnotę drażni to strasznie, że 
młodzież zadziwiająco szybko i sprawnie pracuje, 
bo upłynęło zaledwie dwa miesiące od rozpoczę* 
cia pracy, a już zwieziono dużo materjału budo- 
wlanego, tak że wczesną wiosną będzie można 
rozpocząć budowę. 

Jak daleko w swojem zacietrzewieniu posu- 
nęli się wrogowie Domu ludowego, to niech 
posłuży fakt, że w dniu 11 lutego b. r. na posie- 
dzenie Rady gminnej w Barszczewie wpłynęło 
podanie treści następującej: 

(Przytaczam dosłownie z wszelkiemi błędami). 


PROŚBA 
„My mieszkańcy wsi Barszczewo gminy Cho* 
roszcz powiatu Białystockiego, woj. Białystockiego 
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niniejszy zaszczyt że my mieszkańcy wsi 

Barszczewa zwracamy się z prozbo do rady gmin- 

nej, że jako my mieszkańcy tej wsi nie pozwa- 
_ lamy budować we wsi Barszczewię żadnych do- 

mów ludowych ani domów społecznych”, 
Podpisy mieszkańców wsi Barszczewa: 
Maciej Zmujdzin, Stanisław Sierko, Dominik Ziembie- 
ky „Stanisław Ziembicki, Józef Reszeć, J. Szczygielski, An- 
Zła Ziembicki, Aleksander Dzienis, J. Konecki, Stanisław 

mbicki, Jan Siemieniuk, Józef Siemieniuk, Jan Koperew- 
ski, Leon Naruć, Kazimierz Ziembicki — soltys, 

Ten cenny dokument głupoty młodzież po- 
stanowiła oprawić w ramki i wmurować w miej 
Scu najbardziej widocznem w Domu Ludowym, 
a to w celu przekazania wyżej wymienionych 
nazwisk potomności. Praca tymczasem posuwa 
SIĘ naprzód i jak dotąd Dom Ludowy zawdzię- 
Cza najwięcej: Skoblewskiemu Piotrowi, Skoblew- 

emu Stanisławowi, Jabłońskiemu Józefowi, Ja- 
lońskiemu Władysławowi i innym członkom Ko- 
ła Młodzieży. Przypuszczam, że zwłaszcza tych 
czterech nazwisk przyszłe pokolenia nie zapomną. 
część wam Boże! 
St. Kalina. 


EDWARD SŁOŃSKI. 
Naczelnik Piłsudski, 


Kto, jak On — nasz Naczelnik Piłsudski, 
lskę w sercu, śmierć w tornistrze nosił? 

Kto, jak On, tak u Boga wyprosił, 

By stąd odszedł najeźdźca kałmuckt? 


Kto, jak On, tak się z Bogiem targował 
Pod Łowczówkiem z krzywą szablą w ręku 
O tę Polskę pełną krwi i jęku, 

O tę Polskę, którą wróg rabował? 


Kto, jak On? 
Pamiętajcie to Imię, 


Co z tęsknoty do Polski wyrosło, 
Gdy wróg deptał Ją z butą wyniosłą 
Całą w ogniu stojącą i w dymie. 


Ten żołnierski wysiłek nadludzki 

Wy swym dzieciom w kolebkach przekażcie, 
Bo, jak w burzy kapitan na maszcie, 
Stał dziś w Polsce Naczelnik Piłsudski, 


= 


Niechęć tak jak miłość potrzebuje mieć blisko sie- 
jobę, do której się zwraca, 


Henryk Sienkiewicz. 
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Nasz Komendant, 


(Z okazji imienin Józefa Piłsudskiego, Proteklora Związku 
Młodzieży Wiejskiej). 


Imię Józefa Piłsudskiego stało się tak po- 
pularnem w Polsce, tyle już napisano poezyj, ar- 
tykułów i książek o tym człowieku, że doprawdy 
niema potrzeby tutaj w czasopiśmie młodzieży 
wiejskiej wypisywać życiorysu i wszystkich czy- 
nów tej przepięknej w naszych dziejach postaci. 
To też artykulik niniejszy ogranicza się tylko do 
jednego rysu z działalności Piłsudskiego, miano- 
wicie tej działalności, która się streściła w sym- 
patycznej,a wymownej nazwie: „Komendant“, 

Ażeby sobie jasno zdać sprawę z tego, co 
źrobił Komendant dla Polski, trzeba się nam my- 
ślą cofnąć wstecz do tych lat niewoli, jakie na- 
stąpiły po rewolucji rosyjskiej w roku 1905, By- 
ły to czasy, kiedy u nas nikt nie miał odwagi 
myśleć o zbrojnem wystąpieniu przeciw ciemięz- 
com, którzy nas przez przeszło sto lat bezkarnie 
gnębili. Ogół społeczeństwa był raczej bierny, 
obojętny, godził się w niemej rezygnacji na to, 
co było i jak było. Nie miał poprostu sił moral- 
nych, by szukać w swej duszy sposobu wyjścia 
z „domu niewoli“, nie marzył o zwycięskim bo- 
ju. A przecież rewolucyjny powiew z roku 1905 
zrobił swoje. Oto młodzież, jak zawsze tak i te- 
raz gorętsza, zaczęła się organizować w tajne 
związki i stowarzyszenia. Na zebraniach dyskuto- 
wano wiele o tem, jakby przybliżyć chwilę o- 
rężnej rozprawy z zaborcą. | jeżeliśmy się nie 
ośmielili myślą zaczepić o możliwość wywalcze- 
nia szablą wolnej Ojczyzny, to przynajmniej, wy- 
karmieni wielką poezją romantyczną naszych wie- 
szczów, modliliśmy się słowami Mickiewicza: 
„Boże Jagiellonów! Boże Sobieskich! Boże Ko- 
ściuszków! Pozwól nam modlić się znowu do 
Ciebie obyczajem przodków na polu bitwy z bro- 
nią w ręku, przed ołtarzem zrobionym z bębnów 
i dział, pod baldachimem zrobionym z orłów i 
chorągwi naszych“. 

l oto w takiej „narodowej nocy“ znalazł 
się jeden człowiek, który przyszedł do nas mło- 
dych i kazał nam wbrew wszystkiemu i wszyst- 
kim wierzyć w możliwość odzyskania niepodle- 
głości i, co więcej, wlał w nas wiarę, że to my 
właśnie już dzisiaj jesteśmy powołani do podję- 
cia zapomnianego oręża polskiego. Z lękiem nie- 
śmiałego dziecka wzięliśmy w dłoń karabiny, by 
przygotować się jako pierwszy zastęp wojska pol- 
skiego. Powstają wtedy związki i drużyny strze- 
leckie, najpierw tajne, a potem na terenie zabo- 
ru austrjackiego nawet legalne. I to jest pierw- 
szy czyn Komendanta. On umiał skierować za- 
pał, ofiarność i temperament młodzieży ideowej 
do pracy już nie teorytycznej tylko, ale realnej, ść 
śle wojskowej. Zaprzestaliśmy dyskutowania i jā- 
łowej gadaniny, zaczęliśmy się ćwiczyć i wpra- 
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wiać do twardej, nieraz bezlitosnej służby żołnier- 
skiej, zaczęliśmy wyrabiać w sobie hart i nieu- 
giętość wobec najgorszych warunków życia. Sło: 
wem, młodzież polska przeszła nową szkołę wy- 
chowania narodowego, była to szkoła rekrucka. 
Stworzył ją Józef Piłsudski, 
Aliści historja uprzedziła nasze marzenia. 
W r. 1914 wybuchła powszechna wojna, o jaką 
modlił się Mickiewicz. 
Na szczęście, młodzież 
strzelecka była gotowa 
do wyruszenia w pole. 
W dniu 6 sierpnia 1914, 
pamiętna to noc, — 
Komendant wysyła z 
Krakowa l-szą kom- 
panję kadrową na te- 
ren walk w Królestwie, 
rozpoczynając tem, z 
początku nieznacznem 
posunięciem, epokową 
rzecz: bo wojnę mło- 
dzieży polskiej o nie- 
podległą Ojczyznę. 
Nie tu miejsce, by 
opowiadać szeroko o 
historji Legjonów, a 
zwłaszcza o losach I. 
Brygady. Wiedzą o 
wszystkich trudach, za- 
wodach i triumfach, o 
walkach bohaterskich 
na placu bitwy i o pra- 
cy wewnętrznej na e- 
tapach między jedną 
bitwą a drugą nietyl- 
ko żyjący dodziśdnia 
uczestnicy, ale i szer- 
szy, czujący z nami 
ogół patrjotyczny pol- 
ski. Ja pragnę tylko 
podkreślić rolę samego 
Komendanta w legjo- 
nowej potrzebie. Otóż 
bez przesady można 
powiedzieć, że nasz 
„Dziadek“, jak popular- 
nie w szeregach nazy- 
wała wiara Pitsudskie- 
go, zdobył sobie u żoł- 


A zdobył sobie tę duchową dyktaturę nietylko 
przez to, że sam sobą był jakby wcieleniem 
wszystkich naszych „snów o szpadzie”, i nietyl- 
ko przez to, że był urodzonym wodzem pocho- 
du zwycięskiego, ale także przez to, że z prze- 
konania i wewnętrznej potrzeby był Obywate- 
lem- Komendantem. Tytuł „obywatela w szere- 


JÓZEF PIŁSUDSKI, 
TWÓRCA CZYNU ZBROJNEGO, WÓDZ ZWYCIĘSKIEJ 
PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI 


nierzy „rząd dusz“, on ARMII POLSKIEJ, 
naprawdę rządził tą 
zbiorową duszą szarego tłumu żołnierskiego. 
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gach I Brygady miał głębsze znaczenie. On to 
upoważniał nawet szeregowca do meldowania się 
bez przepustki przed obywatelem Komendantem. 


Bo trzeba wiedzieć, że Komendant w chwili naj- * 


gorętszego ognia, n. p. w huraganowej bitwie 
nad Styrem w 1916 r., obchodził osobiście za 
dnia pierwszą linję okopów, by na podstawie o- 
sobistego przekonania się o stanie rzeczy decy- 
dować o dalszych wy- 
padkach, a nietylko na 
podstawie raportów te- 
lefonicznych od dowo- 
dzących,poszczególne- 
mi odcinkami linji bo- 
jowej. Stąd płynęła ta 
niezwykła cześć, jaką 
odczuwał; żołnierz dla 
Komendanta, stąd wy- 
twarzał się niesłycha- 
ny urok, jaki otaczał 
Jego osobę, a potem 
—jak to bywa w chwi- 
lach wojennej zawie- 
ruchy — zaczęła po- 
wstawać samorodnie, 
niemal pod tchnieniem 
jakiejś Jeg cze siły, 
legenda o Józefie Pił- 
sudskim. 

1 możnaby tutaj, nie 
mało naopowiadać epi- 
zodówlegjonowych,by 
właśnie tę stronę dzia- 
łalności naszego Ko- 
mendanta wykazać 
przykładami. Pozwolę 
sobie tylko na jeden 
taki epizodzik, zresztą 
bardzo  skromniutki. 
Było to w końcu li- 
stopada 1915 roku. 
„Dziadek“ przez dłuż- 
szy czas z częścią swo- 
ich żołnierzy „trzymał“ 
odcinek razem z Roją 
na południe od nas, 


rem. Nadeszła chwila, 
że mieliśmy połączyć 
się z Komendantem. 
Po kilku dniach mar- 
szu dociągnęliśmy już 
poza Kołki. Pułk nasz przedstawiał się bardzo 
mizernie. Podczas nieobecności Komendanta stop- 
nieliśmy do '/, części. Zmordowani, wychudzeni, 
obdarci, nierzadko bosi (a już śnieg leżał na polach) 
idziemy, a raczej wleczemy się dziadowskim mar- 
szem, połamanemi czwórkami, od miasta Kołki do 
pobliskiego lasu. Wtem nasz adjutant przejeżdża 
wartkim kłusem mimo szeregów z gromką a ra- 


aż za Kołkami nad Sty- 
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dosną zapowiedzią: „Komendant przed nas wy- 
jeżdża!'. Usłyszawszy te słowa, każdy żołnierz 
machinalnie zapina płaszcz, a jeżeli go nie miał, 
to mundur na resztę pozostałych guzików, po- 
Prawia tornister i karabin. Ci, którzy z wyczer- 
Pania pozostali przy drodze w rowach i przezit- 
wali obuwie, zerwali sie i momentalnie dołączy- 
li do kolumny. Chwila, a już cały pułk masze- 
Tował równo, jak na paradzie, nogi same z siebie 
Wyprostowały się, zadźwięczał po  zmarzniętej 
rodze polnej melodyjny, czysty rytm marszu: 
Taz, dwa, raz, dwa... Aż tu na zakręcie, po pra- 
wej stronie drogi, na koniu czaka na nas „Dzia- 
lek“ w otoczeniu adjutantów, obok orkiestra 
5-go pułku. Nadchodzimy. Orkiestra uderzyła 
W pieśń: „My pierwsza brygada*.. Rozlega się 
komenda: Na prawo patrz! „Dziadek* salutuje. 
dziemy czwórka za czwórką. Słychać tylko 
Iytmiczny tupot” naszych nóg i nierytmiczne tu 
1 owdzie zachlipnięcie wojackich łez... 


. Był więc Piłsudski Komendantem naszym 
nietylko w sprawie legjonowej, ale i później, 
kiedy zasiadał w Radzie Stanu, i kiedy był w wię- 
Zieniu magdeburskiem, i kiedy zamieszkał w pa: 
łacu belwederskim jako Naczelnik Państwa, i zo» 
stał nim także i nadal, odkąd zamieszkał z naj- 
bliższą rodziną w zacisznym Sulejówku. Bo stał 
Się naszym duchowym wodzem przez trud żoł- 
nierski i tryumf zwycięstwa nad Wisłą, przez wy- 
chowanie nas na żołnierzy, którzy nietylko w woj- 
nie, ale i w pokoju nie przestaniemy walczyć o 
taką wolność Rzeczypospolitej, w której wszyscy 
Poczuliby się naprawdę wolnymi SEAR DI, 
korzystającymi z tych samych przywilejów pra- 
wa, dźwigających na sobie tę samą odpowie- 
dzialność nie tyle za fakt życia, ile za kulturalną 

moralną wartość życia całego narodu. Czuje- 
My, że w tej służbie Komendantem naszym jest 
Józef Piłsudski, 


Jędrzej Cierniak. 


Na imieniny Komeńdanta Piłsudskiego. 


Obywatele! Po latach powszechnego upad- 
ku ducha w narodzie, gdy nierzadko ludzie naj- 
iepsi wątpili, a inni przystosowywali się już, by 
w niewoli i upodleniu znaleźć dla siebie możli- 
we warunki bytu — Józef Piłsudski rzucił w lud 
polski nakaz moralny walki o prawo zostania 
gospodarzem własnej ziemi i pracy, o możność 
tworzenia własnej przyszłości. On stworzył or- 
£anizację do zbrojnej walki, stanowiącą zaczą- 
tek Armji Polskiej, stanął na jej czele i był jej 
wodzem—aż do zwycięstwa. 

Po długotrwałem  rozbrojeniu i rezygnacji 


zbudził odwagę czynu i wskrzesił honor żołnie- 
rza wolności. W odrodzonem Państwie ugrun- 


tował republikańskie zasady ludowładztwa i 
potrafił zmusić naród do ofiar dla obrony wol- 
ności i utrwalenia granic, ustalając prawo Pol- 
ski do bytu między wolnemi narodami, 

Józef Piłsudski jest dla nas żywym symbo- 
lem twórczego wysiłku ducha Narodu, wodzem 
tych wszystkich, co stoją na straży naszego sa- 
moistnego bytu państwowego i niosą trud ofiar- 
ny w imię wszechstronnego rozwoju twórczej 
pracy polskiej. 

Dzień imienin Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go stał się już tradycyjnem świętem rodzinnem 
Nowej Polski, W dniu tym, Obywatele, okażmy 
Komendantowi swą cześć, pomni znaczenia Je- 
go dla Polski i jej Przyszłości. 

Centralny Związek Kółek Rolniczych: Tomasz 
Wilkoński, Wiesław Czermiński, Centralny Zwią- 
zek Młodzi Wiejskiej: Piotr Olewiński, J. Nieć- 

ityczny Kobiet Postępowych:=Dr. J. 
Zofja Dąbska. Polska Organi- 
an Pohoski, Adam Skwarczyń- 


i. Związek Legjo- 


nistów: Ignacy Radlieki. Zwią- 
zek Strzelecki:—Dr, Ki ierz  Dłuski, Tadeusz 
Kuhnke. Polska Akademicka Młodzież Ludowa. 


Akademicka Młodzież Postępowa, Akademicka 
Polska Org. Wolności, Organizacja Młodzieży Na- 
rodowej Szkół Wyższych Rzptej. P. Wacław Bie- 
lecki, czł, Rady Gł Zw. Inwalidów wojen. Rzp. P. 
Aleksander Dackow czł. Wydz, Wykonawczego 
Zw. Inwal. woj. Rz. P. 


Konkordat Polski z Watykanem. 


W chwili bieżącej w całej Polsce mówi 
się o konkordacie z Watykanem. Warto więc 
i należy, aby młodzież wiejska uświadomiła so- 
bie, co to jest ów konkordat i dowiedziała się 
chociaż pobieżnie, dlaczego się nim tak wszyscy 
interesują. 

Wiadomo, że każde państwo zawiera zinne- 
mi cały szereg różnorodnych umów, czy to dla 
celów obronnych, czy handlowych, czy kultural- 
nych. Kościół katolicki wprawdzie państwem nie 
jest, posiada jednak własne prawo, którem się 
rządzi, tak zwane prawo kanoniczne. Ponieważ 
każda władza państwowa (świecka) dla utrzyma- 
nia porządku musi wymagać, żeby wszyscy 
obywatele słuchali jej zarządzeń i przepisów, 
Kościół zaś pragnie zachować dla siebie wiele 
praw szczególnych, stąd mogą wynikać nieporo- 
zumienia. Aby możliwość tych nieporozumień 
ograniczyć, robi się układ, zwany konkordatem, 
przyczem Kościół stara się jak najlepiej zabez- 
pieczyć majątek swój i duchowieństwa i umocnić 
swoje wpływy i władzę nad wiernymi przez 
wpływ na wychowanie i wykształcenie oraz opie- 
kę, określaną mianem „pieczy dusz*. 
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Państwo nasze dotychczas nie miało jeszcze 
prawdziwego konkordatu z Watykanem, gdyż 
wszelkie, znane nam z czasów przedrozbiorowych 
układy były raczej przywilejami papieskiemi. 
Polska bowiem z powodu swej uległości wzglę- 
dem Stolicy Apostolskiej nie domagała się nic 
ponad to, co Watykan sam dla niej postanowił, 
zaś papieże nie byli skłonni do wchodzenia z na- 
mi w układy. Nic zatem dziwnego, że gdy na 
zasadzie art. 114 Konstytucji z 17 marca 1921 r. 
konkordat ułożono i dn. 10 lutego r. b. podpisa- 
li go: pełnomocnik papieski, kardynał Piotr Ga- 
sparri, sekretarz stanu (stanowisko, odpowiadają- 
ce ministrowi spraw zagranicznych), oraz pełno- 
mocnicy Rzeczypospolitej Polskiej, p. W. Skrzyń- 
ski, ambasador polski przy Stolicy Apostolskiej 
i prof. Stanisław Grabski jako delegat rządu, 
układ ten stał się przedmiotem wielkiego zaintere- 
sowania, tembardziej, że w czasie rokowań nawet 
Sejm nie wiedział, jaka będzie jego treść. 

Konkordat z Watykanem składa się z 27 
artykułów oraz dodatku z wyszczególnieniem 
uposażeń Kościoła i duchowieństwa i zawiera 
dokładne omówienie wszelkich spraw z zakresu 
stosunków między władzami duchownemi i świec- 
kiemi. W porównaniu z formą układów międzyna: 
rodowych, gdzie obydwa państwa, jak równy 
z równym, jednakowo się zobowiązują, konkor- 
dat różni się tem, że Polska się zobowiązuje do 
warunków, papież zaś jedynie „godzi“ się na coś, 
„zezwala“, „przystaje“. A więc, jest to wyraźne 
potwierdzenie zasady, niezmiennie od wieków 
głoszonej przez Stolicę Apostolską, że ona ma 
władzę, zaś państwa świeckie mają tylko moc. 

Z części pierwszej konkordatu wynika, że: 

1. „Kościół katolicki korzystać będzie w Rze- 
czypospolitej Polskiej z pełnej wolności” (art. I). 

l „Duchowieństwo i wierni będą swo- 

bodnie i bezpośrednio znosić się ze Stolicą Apo- 

` stolską, W wykonywaniu swych funkcyj biskupi 

swobodnie i bezpośrednio znosić się będą ze 

swem duchowieństwem i swymi wiernymi oraz 

rar swe zlecenia, nakazy i listy pasterskie* 
art. + 

3. Władze cywilne dawać będą swą po- 
moc przy wykonywaniu postanowień i dekretów 
kościelnych" (art. IV) zarówno w stosunku do 
duchownych, pozbawionych swej godności, jak 
ściągania poborów na cele kościelne, jednak 
w ścisłej zgodzie z prawem państwowem t. zn. 
świeckiem. 

3 4, „Duchowni przy wykonywaniu swych 
urzędów będą korzystać ze szczególnej opieki 
prawnej“ (art. V), 

5. „Duchowni, którzy otrzymali święcenia, 
zakonnicy, którzy złożyli śluby, uczniowie semi- 
narjów i nowicjusze, którzy wstąpili do seminar- 
jów lub nowicjatów przed wypowiedzeniem woj- 
"ny, będą zwolnieni od służby wojskowej z wy- 
jątkiem jednak pospolitego ruszenia (art V). 
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6. „Wybór arcybiskupów i biskupów na- 
leży do Stolicy Świętej. Jego Świątobliwość 
zgadza się zwracać do Prezydenta Rzeczypospo- 
litej przed mianowaniem arcybiskupów i bisku- 
pów djecezjalnych, koadjutorów „cum iure suc- 
cessionis“ oraz biskupa polowego, aby upewnić 
się, że Prezydent nie ma do podniesienia prze- 
ciw tym wyborom względów natury politycznej“ 
(art. XI). 

7. Urzędy, funkcje i beneficja') kościelne 
będą nadawane przez władze duchowne. „Na 
ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej nie mogą 
otrzymywać beneficjów proboszczowskich, chyba 
po otrzymaniu pozwolenia od Rządu Polskiego: 
1) Cudzoziemcy nienaturalizowani*) jako też oso- 
by, które nie odbyły studjów teologicznych w in- 
stytucjach teologicznych w Polsce lub pontyfi- 
kalnych*). 2) Osoby, których działalność jg: 
sprzeczna z bezpieczeństwem Państwa" (art. XIX). 

8. We wszystkich szkołach publicznych (w 
prywatnych niekoniecznie), z wyjątkiem wyższych, 
nauka religii jest obowiązkowa. „Nauka ta będzie 
dawana młodzieży katolickiej przez nauczycieli, 
mianowanych przez władze szkolne, które wy- 
bierać ich będą wyłącznie z pośród osób upoważ- 
nionych przez ordynarjuszów ‘) do nauczania re- 
ligji. Kompetentne władze kościelne nadzorować 
będą nauczanie religii pod względem jego treści 
i moralności nauczycieli“ (art, XIII). 

W części drugiej bardzo szczegółowo omó* 
wiono i zabezpieczono prawa majątkowe Kościo- 
ła i duchowieństwa. I to właśnie specjalnie ob- 
chodzi wieś, W Polsce bowiem w rozporządze- 
niu Kościoła ZA się olbrzymie obszary pól i la- 
sów, zwane zwykle dobrami „martwej ręki*"), które 
warstwy ludowe miały nadzieję włączyć do ziem 
podlegających parcelacji na wyłączną korzyść bez- 
rolnych i małorolnych w myśl zasad ustaw o 
reformie rolnej z 1919 i 1920 r. Konkordat wszak- 
że postanawia, że nawet w razie parcelacji Ko- 
ściół ma zachować prawo własności swoich dóbr, 
a jeśli które z nich nie mają hypotek — zahypo- 
tekować je. Przytem każde biskupstwo, kapituła, 
seminarjum, zakon oraz zakonny zakład dobro- 
czynny mają posiadać po 180 hektarów ziemi 
wolnej od wykupu, probostwa zaś od 15 — 30 
hektarów") zależnie od gatunku ziemi (art. 24). Je- 
żeli więc nawet zacznie się parcelacja dóbr „mare 
twej ręki“, to tylko drobna kich cząstka będzie 
do JDZPOCIĄCZCKĄ dla polepszenia stosunków rol- 
nych. 

Pozatem parcelacja dóbr kościelnych ma 


1) Beneficjum — zarząd kościelny łącznie z uposa- 
żeniem. 
3) Nienaturalizowani — cudzoziemcy, którzy nie 
mają obywatelstwa polskiego. 
a Utrzymywanych przez} Stolicę Apostolską. 
*) Ordynarjusz — biskup?zarządzający djecezją. 
REA (ąz trudności w wystawieniu (ch na sprzedaż. 
*) Hektar — około 2 morgów. 
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być dokonywana przez samo duchowieństwo, 
które ma prawo wyboru najdogodniejszych dla 
siebie parcel, a pieniądze, pochodzące z parcela- 
eji owej cząstki pozostałej dla rolników, mają na- 
leżeć do Kościoła. 

Uposażenia duchowieństwa i Kościoła w 
związku z „pieczą dusz* mieszczące się w Dodat- 
ku (załączniku) trudno również omawiać szczegó- 
łowo. Konkordat zabezpiecza je w budżecie wy- 
datków państwowych w sumach poważnych, przy- 
czem głosi, że: „W razie potrzeby i o ile poło- 
żenie finansowe państwa na to pozwoli, uposa- 
żenia powyższe zostaną powiększone dostatecz- 
nie, aby zapewnić stosowny byt materjalny pro- 
boszczóm oraz innym członkom duchowieństwa, 
a to na zasadzie specjalnej umowy, dotyczącej 
L zw. „iura stolae"*). 

Konkordat musi być ratyfikowany, to zna- 
Czy zatwierdzony przez Sejm i zacznie obowią- 
zywać dopiero w dwa miesiące po ratyfikacji. 
Wówczas też ordynarjusze, t. j. biskupi djecezjal- 
ni mają złożyć na ręce Prezydenta Rzeczypospo 
litej przysięgę wierności. Sejm jednak nie może 
robić w konkordacie żadnych zmian ani popra- 
wek, lecz albo go całkowicie przyjąć, albo od- 
rzucić. 

Po tem, z konieczności pobieżnem, lecz 
bezstronnem rozejrzeniu się w konkordacie, pa- 
miętać należy, że w oryginale każde słowo ma 
znaczenie i jest ważne. Kto zatem chce poznać 
całkowity konkordat, musi się posługiwać wyłącz: 
nie wydawnictwami godnemi bezwzględnego za- 
ufania, 

Sylwia Bujak-Boguska. 


Milka uwag o uczącej się młodzieży wiejskiej, 


(Artykuł dyskusyjny). 


Przyswoiliśmy sobie wiele powiedzeń róż- 
nych pisarzy na temat młodości. W powiedzeniach 
tych szukamy samych siebie—do wielu tych po- 
wiedzeń chcemy się przystosować, wiele z tych 
powiedzeń za drogowskazy swego życia bierzemy. 

Ze wszystkiego, co o młodości jest powie. 
dziane, najmocniej się uspołeczniło to, co powie- 
dział wieszcz nasz, Adam Mickiewicz: 

„Młodości! Orla twych lotów potęga, 

A jako piorun twe ramię!* 

„Oda do młodości* przeszła już poprzez 
serca i dusze szeregu pokoleń młodzieży. Poprzez 
dziesiątki lat była ona własnością młodzieży warstw 
oświeconych. Nie mam zamiaru na tem miejscu 
pisać, jaką rolę ona spełniła. Natomiast mam za- 
miar stwierdzić rzecz wiadomą każdemu, że w o- 
statnich dwu dziesiątkach lat zaczęła ona stawać 


*) lura stolae — opłaty za posługi religijne, jak 
chrzty, śluby, pogrzeby i t. p. 
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się własnością już nietylko młodzieży warstw oświe- 
conych, ale i młodzieży wiejskiej, a więc synów 
i córek najciemniejszej warstwy w narodzie, A 
zatem jest ona już własnością całego młodego 
pokolenia Polski. 

` Wiemy, że wiesacz nasz, Mickiewicz — był 
Wielkim Twórcą słowa, a także i czynów. Fila- 
reci i filomaci-=to treść „Ody“ — to istota słów. 
Oni mieli „orle loty" i „piorunowe ramiona". 
Oni stanęli ramię przy ramieniu, aby zestrzelić 
swe myśli w jedno ognisko, a wspólnym wysił- 
kiem realizować przecudny plan promieniowania. 
Promieniować — znaczyło dla nich tyle, co o- 


siąść po ukończeniu nauk w najrozmaitszych o-- 


kolicach kraju rodzinnego, poświęcić się tam 
swemu zawodowi i jednocześnie poznawać du- 
chowe, kulturalne i gospodarcze potrzeby ludu, 
wynajdywać odpowiednie sposoby i środki zarad- 
cze, poczem w czyn je wprowadzać. 

Jakżeż inaczej jest dzisiaj wśród młodzieży 
uczącej się w zakładach naukowych średnich i 
wyższych! Przysłowiowie „akademickie gadanie" — 
pozatem prawie nic więcej. Dla dzisiejszego po- 
kolenia uczącej się młodzieży „Oda“ stała się 
czczą deklamacją. 

We wszystkich zakładach naukowych ist- 
nieją setki organizacyj młodzieży, a każda mie 
siącami całemi, ba, nawet latami biedzi się nad 
tworzeniem „deklaracyj ideowych“ — czyli gry 
słów — nowej deklamacji. W myślach, słowach 
i pisaniu wszystkie zagadnienia przegryzają, ale 
to tak do cna, że potem takiemu młodzianowi 
wszystko staje się obojętnem, starem, nie wiele 
znaczącem. Na wszystko z grymasem spogląda, 
albowiem wszystko to w sobie przegryzł, przega- 
dał, a w szatę czynów ani jednej swej myśli nie 
przyoblekł. 3 

Innemi słowy — wywielrzał i ledwie kupy 
się trzyma, z 

Wiązankę tych myśli poświęciłem na okre- 
Ślenie życia uczącej się młodzieży, a zrobiłem to 
tylko dlatego, że w szeregech jej jest duży pro- 
cent naszych kolegów i koleżanek ze wsi, którzy 
także w tem „akademickiżm gadaniu* naszczęd 
wietrzeć zaczynają. 

Przed kilku laty w szeregach uczącej się 
młodzieży zjawił się młodziutki chłopiec ze wsi, 
żywy jak skra, jak skra zapalny do czynów, Rzu= 
cił plaa: Młodzież wiejska — powiada — w śro- 
dowiskach miejskich ginie dla wsi i to najczęś- 


ciej na zawsze. Utoną wszyscy na stanowiskach | 


adwokatów, lekarzy, inżynierów, urzędników — 
zapomną o wsi. Nie znaczy to, aby młodzież 
wiejska do tych stanowisk miała się nie przygo- 
towywać. Znaczy to jednak, że młodzież tę nale- 


ży zebrać, wytworzyć Środowisko, poprzez które 


utrzymywałaby łączność życiową z kulturalne m 
życiem wsi, aby w przyszłości, gdy osiądzie na 
swych stanowiskach czyto lekarzy, czy inżynie- 
rów i t. p. — pamiętała o wsi i w taki czy in- 
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ny sposób na podniesienie kulturalnego życia wsi 
oddziaływała, Jednem słowem, -chciał ożywić i 
w szatę czynów przyoblec „Odę do młodości”. 

Niezadługo jednak zginął w walce z najaz- 
dem bolszewickim (ś. p. Marjan Bąk z Lątowi- 
cza). Pozostali jednak inni, ożywieni tą myślą i 
zaczęli tworzyć Koła uczącej się młodzieży wiej- 
skiej. Krótko one trwały — odegrały jednak pe- 
wną dodatnią rolę w życiu Związku Młodzieży 
Wiejskiej, Po paru latach rozprysły się i już ich 
dzisiaj niema. Rozprysły się w dużej mierze dzię- 
ki władzom szkcinym, które zaczęły je prześla- 
dować. Była to oczywiście bardzo poważna przy- 
czyna, ale nie jedyna — niestety! Przeszkody ze 
strony władz szkolnych nie mogły jednak doty- 
czyć młodzieży w zakładach wyższych — ale ta 
do dziś dnia ustala swoje stanowisko. Do cze- 
go? — Ano choćby naprzykład: do reformy rol- 
nej, a teraz zapewne do konkordatu i t. p. — 
czynniej zaś wystąpi, gdy przyjdą wybory do 
Sejmu. Wtedy wypróbuje mocy swej deklamator- 
skiej i demagogicznej. Niejeden wymiarkuje, że- 
dał mu Pan Bóg wszelkie dane na posła. Mówiąc 
to, mam na myśli organizacje Akademickiej Mło- 
dzieży Ludowej — odpowiedniki różnych partyj 
politycznych. 

W ostatnim czasie dał się zauważyć jeszcze 
inny objaw wśród uczącej się młodzieży wiejs- 
kiej. Wyrazem tego objawu są dwa pisma: „Lir- 
nik“ i „Tajiun*, Tutaj znowu zgrupowali się tak 
zw. „literaci ludowi“ i powiedzieli jeden o dru- 
gim: zdolny literat, zdolny liryk, znakomity no- 
welista, wybitny poeta i t. p. — a wszystko ra- 
zem wziąwszy, jedno wielkie manjactwo na tle 
tworzenia literatury ludowej bez względu, czy się 
jest twórcą, czy też zwykłym wierszokletą, albo 
nudnym bajarzem. 

Mojem zdaniem — całemu życiu młodzieży 
uczącej się jest brak - jasnego i szerokiego planu 
działania, brak źródła ożywczęgo, któremu na 
imię: Czyn. 

Należy bowiem zdać sobie sprawę z tego, że 
specjalnie młodzież wiejska kształcąca się z pra- 
cą realną zrywać nie może i to już nietylko z 
przesłanek ogólnych, ale ze względu na własne 
dobro. Lud wiejski nigdy nie miał nic wspólne- 
go z pracą umysłową. Zawsze żył życiem real- 
nem, zawsze tworzył rzeczy widome i tak np.: 
czuł głód ziemi — zdobywał w kniejach leśnych 
polanę, uprawiał ją, siał, zbierał plony. Razem z 
myślą i zamierzeniami postępowały czyny. I by- 
ło tak zawsze, szło z pokolenia w pokolenie 
aż do czasów dzisiejszych. My dzisiaj jesteśmy 
dziedzicami takiego stanu rzeczy w naszem ży- 
ciu. Dlatego każdy z nas, kto idzie do mia- 
sta kształcić się — prędzej się zgryza, jałowieje 
i zatraca twórczość myślową, aniżeli młodzież 
innych warstw, które poprzez pokolenia do pra- 
cy myślowej się zaprawiły. 
latego też — mojem zdaniem—nie będzie 
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twórczym i pożytecznym inteligentem ten z po- 
śród młodzieży wiejskiej, który się od środowi- 
ska swego oderwie. Za przykład postawię war- 
stwę duchowieństwa, w której przeważa żywioł 
wiejski. Tutaj młodzi chłopcy. najwcześniej i naj- 
bardziej od życia są oderwani — a potem prze- 
cież z powrotem wracają na wieś i zajmują sta- 
nowiska wikarjuszów, proboszczów, a nawet i ka- 
noników. Ci jednak najmniej potem znają życie 
swych braci, najmniej wyczuwają potrzeby spo- 
łeczne ludu — najwięcej zaś działaczy społecz- 
nych rekrutuje się z pośród duchownych pocho- 
dzących z warstwy niechłopskiej. 4 

Z tego wszystkiego wyciągam następujący 
wniosek: kształcąca się młodzież wiejska czy to 
w zakładach naukowych średnich, czy też wyż- 
szych — stale powinna brać czynny udział w o- 
światowem i kulturalnem życiu wsi. Wszystko to, 
co pracą swej myśli zdobyła, jeżeli chce, aby 
się w myślach utrwaliło i stało się źródłem twór- 
czości — winna w odpowiedni sposób udzielać 
środowisku wiejskiemu, z którego wyszła. Wyj- 
dzie to na pożytek samej młodzieży i wsi ro- 
dzinnej. Samo zaś przeżuwanie i określanie się 
poza życiem — staje się nieżyciowem, staje się 
deklamacją, grą słów bez treści. 

Niestety, dużo deklamowania oderwanego 
od życia jest i w naszej organizacji. Dotknę tej 
sprawy w oddzielnym artykule, który będzie pe- 
wną całością z tym artykułem. 

Józef Niećko. 


BOHDAN PAWŁOWICZ. 


Zu Oceanem 
6. W polskiej wsi — w Brazylji... 


Wpakowaliśmy się wszyscy do automobili 
i jazdal.. A że była to niedziela, więc wnet 
mogliśmy zauważyć, iż takich „amatorów świeże- 
go powietrza" jest znacznie więcej. „Patrycjusze“ 
kurytybscy we wspaniałych, drogich autach, roz- 
parci i wyzywająco nadęci, pędzą na spacer za 
miasto. Za nimi na „fordach* (samochodach 
Forda), motocyklach i na piechtę spieszy kto żyw. 
Wystrojone i umalowane „brazylice" i „brazyl- 
janki* mijają nas w tę i tamtą stronę, typiąc 
czarnemi ślepiami. Wyelegantowani i wypraso- 
wani młodzieńcy kręcą się między niemi, pusząc 
się niby cietrzewie na gałęzi. 

Oj, ludzie, ludzie — wszędzie to jest jedna- 
kowo: 


Wrażeń i wspomnień 
wiązanka z Brazylji, 


„Każdy mędrek złapie bzika, 
Kiedy kiwnie nań podwikał* 


Samochód nasz, podskakując na brukach 
kurytybskich, wydostaje się nakoniec za miasto. 
Mijamy dom warjatów (masz ci Jos, RR wyści- 
gowy i wydostajemy się na straszliwie błotnistą 


| adi 


M ll s 
drogę, Nasz „ford* jednak wychodzi zwycięsko 
z tej przeprawy i poczynamy się wspinać coraz 
to wyżej i wyżej na okalające Kurytybę wzgórza. 
Przed naszemi oczyma otwiera się szeroka pano- 
Tama. W rannej, delikatnej mgle rysują się wod- 
dali lekko i cudownie góry Serra da Mar, spły- 
Wając ku nam łagodnemi stokami porośniętemi 
ciemną zielenią lasów. Na pierwszym planie sa- 
motne pinjory wśród opustoszałego kampu (pola) 
na tle zamglonego błękitu nieba wdzięczną rysu- 
ją się sylwetką. Wśród wzgórz, a przeważnie po 
szczytach wiją się czerwone drogi. Czerwone, 
gdyż grunt w Paranie, gdzie tylko uwolni się 
z roślin, pokazuje goliznę nie szarą jak u nas, 
ale wskutek ogromnej domieszki rudy żelaznej— 
czerwoną. 

Poczynamy się spuszczać ponownie w dół. 

Nakoniec wjeżdżamy na wysoką groblę wśród 
błot rzeki lgnassu, Dalej na zachód przeradza 
SiĘ ona w potężną, szeroką rzekę. Tu pod Ku- 
lytybą nędzną jest zeledwie rzeczółką. Po kle- 
'oczącym niepokojąco moście przedostajemy się 
Szczęśliwie na brzeg przeciwny. Znowu nasz 
„lord*, sapiąc niby żywa istota, pnie się pod 
Bórę. Po godzinnej jeździe jednak czerwone 
i lepkie błotko poczyna się zwiększać coraz bar- 
dziej, Bierzemy szturmem jedną dziurę z błotem, 
lugą, trzecią, czwartą, wreszcie frrr... frrr... wpa- 
‘amy po osie w błoto. Koła ślizgają się w ma- 
zi błotnej i kręcą jak szalone, motor pracuje 
Sprawnie, a przeklęty wehikuł oparty mocno na 
Osiach nie ma najmniejszego zamiaru nawet ru- 
szyć z miejsca. 

— Psia noga, co tu robić? — Pchamy tak, 
Pchamy siak, ani rusz! 

Ž sąsiedniej chałupy, dziwnie swojsko wy- 
glądającej, wylazł wolno, nie Śpiesząc się, jakiś 
ślarszy chłop i skrobiąc się za uchem, przyglą- 

się naszym daremnym wysiłkom z rozbraja- 
Jącą obojętnością. Milcząc zajadle ze złości, pró- 
owaliśmy podważyć osie długą żerdzią, leżącą 
Opodal, Nie idzie! Za ciężkie na nas trzech. 

— Psiakrew! — zakląłem szczerze po polsku. 

— A ino? — zdziwił się chłop, i nagle od- 
Wracając się w stronę chałupy, jak nie wrzaśni 

— Józek, Wojtek, Maciek — bywajcie! 

Czterech rosłych, silnych parobczaków wy- 
skoczyło z poza płota. Gospodarz zaś, zwraca- 
Ac się do nas, rzekł przyjaźnie: 

l — Cekajta! Zara wam łańcuchów i drąga- 
ów przyniosom! 

A gdyśmy nakoniec ruszyli z tego błota, 
Starowina kiwał ku nam ręką: 

— A z Bogiem, z Bogiem, bywajta! 
_ Dalsza droga minęła bez przygód tego ro- 
dzaju, gdyż przed każdem „podejrzanem miej- 
ai wyskakiwaliśmy z auta, zarzucając drogę 
Szynami z nałamanych naprędce gałęzi. Zbli- 
liśmy się coraz bardziej do gór. Droga poczę- 
A się wić w przenajróżniejsze esy-floresy. Pola 
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zbożowe, kukurydzane, winnice porządnie i praco- 
wicie uprawione ręką polskiego chłopa. Coraz 
częściej widnieją wśród drzew i zarośli na ma- 
lowniczych wzgórzach dostatnie domy, w większo- 
ści murowane. Zoddali poprzez czyste powietrze 
poranku słychać głos sygnaturki: 

— Dendele, dendele, dendele! — zupełnie 
tak, jak u nas. 

Przymykam oczy, żeby nie widzieć dziko 
poszarpanych gór i kandelabrowych pinjorów 
i mam wrażenie, iż jestem w Polsce. Nagle 
słyszę: 

— Pr, prrrr, małe | 

Otwieram oczy. Naprzeciw jadą trzy fur- 
manki zaprzężone w tłuste, rosłe, żywe konie. 
Na wozach siedzą dziewuchy w kolorowych chu- 
stach na głowie i sznurowanych stanikach—chło- 
py w szerokich „tutejszych* kapeluszach — „som- 
brerro". Konie się strachają. Nasz „ford“ zwalnia 
i ostrożnie się mijamy. Z furmanek patrzą się 
na automobilistów — zapewne „brazyluchów* — 
obójętnie, 

Wołam więc: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

— O Jezu! — krzyczą okrutnie zadziwione 
baby. — A na wieki wieków amen. A skądże 
to, panowie? 

Ale nam się spieszy, więc zostawiamy je 
z szeroko otwartemi ustami i pędzimy dalej, 
Coraz więcej ludzi na drodze wracających z ko- 
ścioła. Swojskie, miłe, kochane twarze. Śliczne, 
jędrne, niby rzepa — dziewuchy.ś Okutane w chu- 
sty kobiety a chłopy, jak dębczaki, Człek przy- 
zwyczajony już do widoku cherlawych Brazyl- 
jan — napatrzeć się nie może. Słońce praży 
już nie na żarty, ale to głupstwo, Z pod pod- 
niesionej budy automobilu rozglądamy się na- 
okół i dusza nam się raduje, że przecie mimo 
wszystką złość ludzką, na świecie Pak DE! 

n d. n, 


Praktyczne wskazówki do robót kobiecych. 


(C. d) 
3. Chustec: 


Mam nadzieję, że wskazówki podane w po 
przednich NeNe „Siewu* są dostateczne dla Ko- 
leżanek, więcej obeznanych z szyciem. Oczywiś- 
cie, żadne przepisy ani najdokładniejsze rysunki 
nie zastąpią praktycznych pokazów; nikt jeszcze z 
książki szyć się nie nauczył, ale dobre wskazów- 
ki wykorzystane być mogą przez zdolniejsze Ko- 
leżanki, które pospieszą z pomocą młodszym 
i mniej znającym sztukę szycia. 

Każdą robotę korzystniej wykonywać w to- 
warzystwie koleżanek, bo każda z Was posiada ja- 
kąś umiejętność w większym stopniu od drugiej. 
Np. jedna lepiej obrębia, inna zna lepiej ścieg 
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przed igłą lub dzierganie, inna znów orjentuje się 
lepiej w kroju i t. p. Na wszelkie pytania nadsy- 
tane do „Siewu* chętnie odpowiem, przedewszyst- 
kiem zaś proszę o wiadomości, czy wskazówki 
z zakresu szycia i kroju są dla Was dostatecznie 
jasne, czy dosyć zajmujące i co Was najbardziej 
interesuje? Umieć coś samej uszyć, to znaczy za* 
oszczędzić pieniądze, a ubrać się taniej i lepiej. 
1 materjał można dobrać lepszy, i przy kroju jesz- 
cze coś zaoszczędzić: to kawałek ukosu na pod- 
szycie zostanie, to jakiś mały skrawek kolorowy, 
który posłuży do przyozdobienia innej roboty. 
Słowem, wszystko można wykorzystać do najdro- 
bniejszego kawałeczka, którym obciągnąć może- 
my drewniane guziczki. Do tej pory możemy, 
korzystając z informacyj, uszyć sobie fartuch z 
kieszonką. W kieszonce powinna być chusteczka, 
bo nieładnie i nieporządnie chusteczkę do nosa 
chować w zanadrze, lub co gorsza, obywać się 
całkiem bez niej. 

Chusteczka do nosa nie może być wielka 
jak prześcieradło lub maleńka jak dla laleczki. 
Wszystko musi mieć odpowiednią do użytku wiel- 
kość. Tak więc zwykła chusteczka do nosa powinna 
mieć 30 cm. szerokości i tyleż długości, męska 35 na 
35 cm., albo już znacznie mniejsza, odświętna, 
raczej służąca dla ozdoby; o takiej pomówimy 
później. 

Materjał na chusteczki do nosa powinien 
być biały i dosyć cienki lub t. zw. odpasowany, 
to znaczy w fabryce już w tym celu wyrabiany 
z białemi lub kolorowemi szlakami. 

Chustka do nosa winna być równym kwa- 
dratem, to znaczy, że wszystkie jej boki muszą 
mieć jednakową długość. Najłatwiej skroić chust- 
kę do nosa jest w ten sposób: składamy mater- 
jał na róg tak, aby jedna strona miała długość 
30 cm. i odcinamy przy brzegach. Na wsi ten 
sposób jest bardzo znany, boć wszystkie chustki 
na głowę w ten sam sposób są równane i przy- 
krawane. a 
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Rys. Y. Rys. 10. 

U porządnych gospodyń i pieluszki dziecin- 
ne w ten sam sposób krojone być powinny z ja- 
kiegoś miękkiego, najlepiej starego, lecz czysto 
spranego materjału, często bowiem biedne dzie- 
ciaki owijane bywają w różne gałgany. Nic dziw- 


nego, że dziecko w takich gałganach płacze: de- 
likatne ciałko dziecka uwiera gruby materjał lub 
wystające kanty szwów — możnaby doprawdy 
takie owijaki porównać z łożem madejowem. 

Chustki na głowę, pieluszki, chustki do no- 
sa obrębiają się jednakowo. Różnica polega tylko 
na szerokości obrębu. Chusteczki obrębiamy 
różnie: bardziej oszczędzając materjał, można ©- 
brębiać zupełnie wąskim na pól cm. obrębem, 
ładniejsze radzę obrębiać szerszy do 2 cm. Chu- 
steczki na głowę obrębiają się zazwyczaj samym 
brzegiem na pół cm. Pieluszki szerszym na | cm. 
do l! cm., bo taki szew jest gładszym. 

A teraz kilka słów o ozdobniejszych chu: 
steczkach, takich do kościoła, Jak już wspomina: 
łam, powinny być one znacznie mniejsze i 
z cieńszego materjału, Można je ozdabiać różnie 
i bardzo ładnie. Tu ograniczę się do kilku naj- 
bardziej używanych sposobów; 1. Chusteczka ba- 
tystowa, biała, obdziergana ząbeczkami, które już 
powinniśmy umieć, Można w każdym ząbku u< 
mieścić muszkę zahaftowaną płasko lub dziurecz= 

będzie strojniej jeszcze, 2. Chusteczka Z 

ym obrębem (2 cm) połączonym z mereżką, 
a nie zwykłym ściegiem. Powiecie, że to coś no- 
wego, czego jeszcze nie umiecie—ależ o to mi chô- 
dzi, aby przy każdej robocie nauczyć Was cze- 
goś nowego i ładnego. 3. Chusteczka z szerokim 
obrębem z haftowanym, ozdobnym ściegiem, + 
Chusteczka obszyta koroneczką. Koronkę przyfa 
strygujemy samym brzegiem po prawej stronie, 
brzegi materjału równamy i podwrębiamy od le- 
wej strony delikatnie drobnym, gęstym ściegiem: 

O mereżkach, ozdobnych ściegach jak rów: 
nież o haftowaniu muszek i dziurek opowiem 
Wam w następnym numerze. Przydadzą nam się 
te wiadomości i do innych robót, 
A. Podgórska. 
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LISTY DO „SIEWU“. 
PRETAS EAN 


Krwawe wesele, 

W dniu 1-ym lutego odbywało się wesel 
we wsi Podobłocie, gm, Trojanów, pow. Gar 
wolińskiego u J. Cieśli, który wydawał córki 
zamąż. A jak to u nas się zdarza, że na ka: 
dem weselu wieczorem bywa dosyć dużo gość 
„nieproszonych”, którzy idą po to, ab: 
wać szopy". Tak samo i u Cieśli zna $ 
takich zgórą 40-tu i to nietylko z samego Podo 
błocia, lecz i ze wsi sąsiednich, Cała ta zgraja 
postanowiła rozpędzić wesele. Jak postano* 
wili tak też uczynili. Najpierw postanowili 
dobrze „zaświecić” na drogę państwu rek 
i ich drużynie w drodze ze wsi Kozice, lecz ku 
wielkiej ich rozpaczy niecny zamiar w niwecź 


się obrócił, a młodzi bez przeszkód odjechali. 
ostanowili więc zemścić się miejscowych 
weselnikach i zaraz rozpoczęli akcję zaczepną. 
Kilku z tej bandy weszło do mieszkania i za- 
częli awanturę z weselnikami. A że tu znajdo- 
wało się paru gości śmiałych i przy dobrych 
siłach, więc łatwo sobie poradzili z awanturni- 
ami, wyrzuciwszy ich za drzwi, Wtedy zaczęli 
Z innej beczki, a mianowicie: hołota rozstawi- 
a się przy wszystkich wyjściach i oknach z róż- 
nego rodzaju kijami i kamieniami i rozpoczęła 
szturm do znajdujących się gości, nie wypusz- 
czając nikogo z mieszkania. Przycz zostało 
najpierw poturbowanych dwóch go: a rów- 
nież dostało się i kobietom, krzątającym się 
oło kuchni, Niedość jeszcze na tem. Jeden 
Z gości, Filiks z Brzezin, nie chcąc brać udzia- 
u w tej awanturze, postanowił pojechać do do- 
mu z synem. Lecz zaledwie zdążył wyjść z 
mieszkania na podwórze, zaraz obskoczyła ich 
ta zgraja z nożami i kołkami, chcąc uśmiercić 
młodego Filiksa. Lecz ten zdołał uciec w po- 
rę. Natomiast ojciec zostal przy wozie i tego 
dopiero pokaleczyli do tego stopnia, że mało 
lucha nie wyzionął. Wtenczas dopiero na- 
stąpiło ogólne przerażenie, gdy ciężko rannego 
nieprzytomnego wniesiono do mieszkania, a 
tóry potem przez killkanaście dni nie mógł 
mowy odzyskać. I teraz Feliks, pokaleczony, 
nie może się ruszać o swej sile z powodu ran, 
a przodownicy tej awantury, towarzysze „czar- 
nej hołoty* — Wacław Ostrowski i Kazi- 
mierz Ochnio, — obaj z Podobłocia, siedzą za 
ratą, A jeszcze wkrótce ma się znaleźć kilku 
ptaszków z tego towarzystwa — przed kratą 
sądową, 

Tak młodzież w Podobłociu idzie z postę- 
pem, Głównym jej celem jest „wódka, papie- 
rosy, muzyka i rozboje” i mają za wielki honor, 
jeżeli te cztery punkty mogą WA a to 
im przychodzi bardzo łatwo, gdyż tu nie brak 
tajnych składzików alkoholowych. Gdyby ta 
młodzież złożyła pieniądze, które na wódkę 
wyda w ciągu roku, to możnaby wybudować 
dobrą szkołę, której od wieków nie zna Podo- 
błocie. Młodzieży z  Podobłocia! Upamiętaj 
się, zrozum to, iż idziesz złą drogą, bo jeżeli nie 
zejdziesz z tej drogi, to łatwo ci trafić będzie 
za kratę, jak Ostrowski i Ochnio. O ile bę- 

lziecie w dalszym ciągu stać przy swojem, to 
nikt wam ręki nie poda, z obawy, by się nie stać 
podobnym wam, 


J. Wawrzyniak, 
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Zebranie Prezydjum C, Z. M, W. Dnia 5. 
odbyło się z kolei od początku istnienia naszej 
organizacji 91-sze zebranie Prezydjum. Omó- 
wiono na niem sprawy, związane ze zjazdem 
walnym C. Z. K. R., sprawy z zakresu wycho- 
wania fizycznego i szereg spraw bieżących. 

Kurs strzelecki przysposobienia Wojskowe- 
go w Centralnej Szkole Strzeleckiej w Toruniu. 
Ministerstwo Spraw Wojskowych projektuje 
w czasie od 5 do 25 czerwca r. b. zorganizowa- 
nie przy Centralnej Szkole Strzeleckiej w To- 
runiu kurs strzelecki dla członków stowarzy- 
szeń przysposobienia wojskowego. Wojsko- 
wość dostarczy kursistom broni, umundurowa- 
nia, pomieszczeń i wyżywienia, Kurs ten bę- 
dzie miał charakter wybitnie fachowy; zada- 
niem jego będzie przygotowanie instruktorów 
strzeleckich, którzy mogliby w przyszłości 
nietylko współdziałać z władzami wojskowe- 
mi w wyszkoleniu bojowem, ale również samo- 
dzielnie pracować nad rozwojem strzelectwa, 
jako sportu, przez organizowanie zawodów 
i czynny w nich udział, Wobec specjalnego 
charakteru kursu, kandydaci muszą odpowia- 
dać warunkom fizycznyym wymaganym od 
strzelca i posiadać odpowiednie przygotowanie, 

Kandydaci winni nadesłać zgłoszenia do 
dnia 28 marca, podając jednocześnie, jakie po- 
siadają wyszkolenie wojskowe. Zgłoszenia nale- 
ży składać pod adresem Centr. Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej, Warszawa, Tamka 1. 


Wykaz miejscowości, z których Koła nade- 
słały sprawozdania za r. 1924 r, (ciąg dalszy). 
103) Rudka Kozłowiecka, 104) Łątkowice, 105) 
Łąkoć, 106) Hostynne, 107) Barłogi, 108) Kłoda, 
109) Dęby, 110) Skaratka, 111) Łany, 112) 
Wierzbie, 113) Brzozów, 114) Jasionna, 115) 
Siennica Nadolna, 116) Strachosław, 117) Zda- 
nów, 118) Zrąb kol., 119) Ożdżary, 120) Ulaniki, 
121) Hipolitówka, 122) Małe Siedliszcze, 123) 
Głębokie, 124) Wierzchowiny, 125) Kazimierz, 
126) Buchałowice, 


150) Siennica Królewska cz. 
152) Rożdżałów, 153) Cieksyn, 
154) kol, Podst. Zamość. 


Obowiązku tego nie wypełniło jeszcze zgórą 
800 Kół. Apelujemy do Zarządów tych 800 
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Kół, aby sprawę tę wzięły do serca i obowiązek 
swój należycie wypełniły. Przypominamy, że 
każde Koło, składając deklarację przynależ- 
ności, składa jednocześnie i zobowiązanie nad- 
syłania sprawozdań rocznych. 

Fotografja z ostatniego kursu Z.M.W. (od 
25 — I do 8 — II b, r.) jest do nabycia w Cen- 
trali, Cena 3 złote za egzemplarz. Koszt prze- 
syłki za zaliczeniem pocztowem 80 groszy, Za- 
interesowanych kolegów prosimy o niezwleka- 
nie z zamówieniami. Wielu kolegów może na- 
być fotografje na miejscu przy okazji Zjazdu 15 
marca b, r. 

Koleżankom przypominamy, że najwyższy 
już czas złożyć podanie do Wiejskiego Uniwer- 
sytełu Ludowego w Szycach. Poczta Kraków 9, 
przez Modlnicę. Szczegóły podaliśmy w poprze- 
dnich numerach „Siewu”. 
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Moje wrażenia z zabawy w Kole Mł. w Piaskach. 


Dzięki Kołu Młodzieży Wiejskiej w Pia- 
skach w dniu 22/11. b. r. bawiliśmy się prawdzi- 
wie po europejsku, z tą jednak różnicą, że na- 
strój był tak serdeczny, na jaki zdobyć się mo- 
gą tylko Polacy. Na pięknie udekorowanej sali 
garbarni p. Konieczyńskiego, przy dźwiękach 
muzyki, goście tańczyli żwawe oberki, polki i wal- 
ce; później gospodarze zabawy zaprosili nas na 
herbatkę do stołu zastawionego pączkami i fa- 
workami, które smakiem nie ustępowały wyrobom 
pierwszorzędnych cukierni. To też nie chciano 
wierzyć, aby te młode niedoświadczone gospo- 
sie coś podobnego umiały! Koleżanki: Z. Zapar- 
tówna, F. Sobczykówna, St, Majówna i M. Za: 
partówna, oraz koledzy W, Sobczyk i Jan 
Mróz — czł. kom. org. zabawy — w nagrodę 
za położoną pracę i zabiegi, oraz rozpacz jaka 
ich ogarniała w dzień zabawy, że z powodu bu 
rzy i zawiei Śnieżnej może nikt nie przyjść — 
mają nietylko liczbę gości, ale i dotry rezultat 
czystego dochodu, o jaki, dzięki ich zabiegom, 
fundusze Koła się powiększyły. 4 

Młodzież przez organizowanie przedstawień, 
wieczornic, zabaw itp., dając godziwą rozrywkę 
i pokarm dla ducha, równocześnie nabywa zmy- 
słu organizacyjno-gospodarczego, a taka szkoła 
napewno da nam dobrych i świadomych obywa 
teli do zarządów Kółek Rolniczych, do pracy 
w gminach, spółdzielniach, sejmikach i t. p. Ża- 
łować tylko należy, że mie wszystka młodzież 
garmie się do Kół Młodzieży Wiejskiej. Miejmy 
jednak nadzieję, że to co dobre musi zyskać 
prawo obywatelstwa. Wyrobienie społeczne jest 


niezbędnym warunkiem naszego rozwoju i sta- 
nowić ma o przyszłości i sile naszego narodu, a 
szczególnie wsi. Wieś polska śpiąca — dzięki 
pracy młodzieży może ruszyć z martwoty, a kiedy 
wejdzie na drogę rozwoju kulturalnego, da nam 
wielkie szczęście. To też świadomi celu, nie 
zrażajmy się przeciwnościami, lecz pracujmy nie- 
zmordowanie — przykrości i trudy składając na 
ołtarzu szczęścia Ojczyzny, ufni, że przyszłość 
do nas należy. 


Piotr Sobczyk. 


Ś. p. kolega Jan Kawałowski. 


W dniu 2 lutego b. r. rozstał się z tym 
światem w Szpitalu Okręgowym w Warszawie 
ś.p. kol. Jan Kawałowski, były kanonier 8 pułku 
artylerji polowej. $ 
= S. p. kol. Jan Kawało- 
wski, urodzony we wsi Lu- 
dwinowo Zegrzyńskie, pow. 
Pułtuskiego w 1902 r.i wy- 
chowany przez swoich ro- 
dziców w duchu patrjoty= 
cznym, od samej młodości 
kochał Ojczyznę, wierząc, 
że kiedyś będzie walczył 
w jej obronie i w razie pc- 
trzeby odda jej swe mło- 
de życie w ofierze, To 
też w czasie wojny z bol- 
szewikami zaciągnął się w 
o niepodległość Polski na 
ro- 


Walczył 
wołyńsko-ukraińskim do samego 


szeregi. 
froncie 
zejmu z bolszewikami., W 
łany do wojska w celu uzupełnienia służ- 
by wstępuje do 8 p. artyl. polowej do Szko- 
ły Podof; wskutek nadmiernych ćwiczeń na- 
stępują niedomagania i przerywają zamierzony 
kurs podoficerski. Nadwątlony organizm czas 
długi zwalcza chorobę, wreszcie śmierć nieubła- 
gana przecięła to piękne pasmo życia w kwiecie 
wieku, bo w 22-im roku życia. 


roku 1923 powo- 


Koło Młodzieży w Ludwinowie-w zmarłym 
straciło jednego z cichych pionierów, a koleżan- 
ki i koledzy serdecznego kolegę, po którym pa- 
mięć i żal pozostaną na zawsze. 


Zwłoki ś. p. kol. Kawałowskiego zostały 
sprowadzone z Warszawy do Zegrza. Następnie 
w dniu 6 lutego po odprawionem nabożeństwie 
żałobnem w kościele miejscowym odprowadzono 
na cmentarz parafjalny przy asyście wszystkich 
koleżanek niosących piękne wieńce z napisami: 
„Od Koleżanek i Kolegów* oraz przy asyście ko- 
legów na czele ze sztandarem Koła i przy licz- 
nem udziale krewnych i pnbliczności. Szczery, 
serdeczny żal wszystkich towarzyszył Mu do mo- 
giły. ` Nad grobem przemawiając w imieniu Koła 
Młodzieży, jeden z kolegów zakończył: 
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Kolego... śpisz? 

Los przeznaczenia zamknął Twe źrenice. 
Spokojnie, bez skarg odszedłeś od nas w krainy 
nieznane. Już nie zobaczymy Cię więcej. Z serc 
naszych, z serc Twych koleżanek i koiegów pły- 
nie niema skarga przed Tron Najwyższego: cze- 
mu zabrałeś Go nam? Czem byłeś dla nas 
„| czem pozostaniesz, o tem jęk w nas mówi. 
A jeżeli zarzut jakiś postawić można Ś.p. kol. 
Kawałowskiemu to ten chyba, że za silnie ko- 
chał, że chciał dla wszystkich dobrze i ten, że 
Pracą odebrał sobie życie tak przedwcześnie, 
Cześć Jego zasłużonej pamięci! Niech śpi spo- 
kojnie w tej ziemi, której był wiernym synem, 
niech Mu ta ziemia lekką będzie, a wiatr, prze- 
latując nad jego mogiłą, niech Mu nuci tę żoł- 
nierską piosenkę: 

„Śpij, kolego, w ciemnym grobie 
Niech się Polska przyśni Tobie". 
Zarząd Koła Młodzieży. 


Jak Koło w Barłogach spędziło zapusty? 


Przeszło lato. Po ciężkiej pracy w polu i na 
łące nastała zima. Jeszcze w czasie żniw urzą- 
Jeno kursy dla przygotowania koleżanek į ko- 
egów, odjeżdżających do szkół rolniczych, Wy- 
kładali na kursach: kol, Michalek Bronisław 
z Marjanki), ucz. seminarjum naucz, w Ursyno- 
wie i Chabros Józef (z Dęby, ucz. VI kl. gimn. 

aństw, w Puławach, potem ten pojechał do 
szkoły, tamten znów poszedł do wojska, a część 
pozostała w domu i t, p, W Kole zmieniło się. 
omyślano nad urządzeniem koncertu į loterji 
antowej, A trzeba wiedzieć, że u nas najlepiej 
udaje się coś, gdy się robi prędko, To też kole- 
żanki i koledzy prędko zebrali fanty. Pan nau- 
CASE J. Jarczyński, przygotował cztery 
deklamacje (wszystkie M. Konopnickiej). Jeden 
z kolegów miał sztuczkę przywiezioną z wojska 
P; t: „Czy sąsiad czasem czyta?” To też w dniu 
15/11—25, po szeregu prób przedtem wystąpiliś- 
my pewni siebie, aby pokazać sąsiednim Kołom, 
że nie śpimy. Wieczór. Czekamy na gości, Ko- 
leżanki i koledzy z Koła w Brzozowskiem przy- 
yli licznie —A inni?.,—E—co tam! Rozpoczy- 
lamy piosenką. Chór śpiewa: „Myśmy przysz- 
łością narodu", Potem kol, J, Mańkówna mówi 
Wiersz p, t.: „Przyjdzie, o przyjdzie”, Występuje 
„Poeta i piekarz”, Publiczność rozbawiona, bije 
awa (jak to weszło w zwyczaj), 

Część pierwsza  skończona—komunikuje 
Pan nauczyciel. Pięć minut przerwy, Część dru- 
a. Piosenka rzewna uspakaja publiczność ro- 
ześmianą „Piekarzem | poetą”, Dalej kol, R. Du- 
równa wypowiada wiersz: „Czy marzą?”, Kol. 

+ Duro mówi wiersz: „Wątpiącym” i kol. W. 
iazek: „Sto lat". 

— Średnio — mówi publiczność. 

„ Ostatnią deklamację p. t: „Cisza* wypo- 
wiada kol. W. Kozłówna. Rozbrzmiewa pieśń 


z młodych piersi: „Hej! hej! Komendancie" i na 
zakończenie „Rota“ Konopnickiej. Publiczność 
śpiewa wspólnie z nami. Kurtyna zapada-— 
Skończone—(mówi przewodniczący). Słychać 
słowa: Szkoda, że tak prędko, ale trudno. 

Żadne Koło tak nie zaśpiewa jak Koło Bar- 
łowskie—mówią koledzy z Brzozowskiego! 

A nasze Koło rośnie i zapala się do pracy. 
Posiadamy prawie pierwsze miejsce pod wzglę- 
dem szerzenia oświaty w powiecie, To też i te- 
raz dochód przeznaczono na powiększenie bibl- 
joteki, choć posiadamy już około 700 tomów, a 
spodziewam się, że w krótkim czasie będziemy 
posiadali 1000 tomów. Wszystkim Kołom życzę 
powodzenia w pracy! 

Przewodniczący Koła:—4A. Duro. 


Z Koła Mł, Wiejskiej w Dęby p. Puławy, 


Czytam w „Siewie”, że każde Koło coś dzia- 
ła. A nasze? E, tak nie będzie, myślę sobie, i da- 
lejże całą siłą przeć, aby coś zrobić, Ale co? 
jak? Ano, trzeba urządzić przedstawienie. Urzą- 
dziliśmy dwa p. t.: „Do szkoły” i „W wigilję Bo- 
żego Narodzenia”, Bardzo dobrze, lecz to mało, 
—A co?—pytają koledzy, Dodajmy jaki mono- 
log. Dobrze. Odgrywaliśmy dwa razy. Pierwszy 
raz w d. 15/II b. r., a drugi raz w następną nie- 
dzielę, Po skończonem przedstawieniu zabawa 
taneczna, i tak miło te dwa wieczory nam zesz- 
ły. Lecz to najgorsze ze wszystkiego, że na za- 
bawę przyszli do nas koledzy z sąsiedniej wioski, 
którym brak jest inteligencji, bo nie wykupując 
biletu, a tylko pijąc wódkę, bawili się razem z 
nami pijani... To też przewodniczący Koła Mł. w 
Barłogach, kol, Andrzej Duro, zwracał mi uwa- 
fę, że tak być nie powinno na zabawie Koła 
Młodzieży, Ale trudno. Na przyszły raz nie do- 
puścimy do tego, 


Uczestnik, 


Z Koła Młodzieży w Wólce -Szczytyńskiej. 


Koło nasze zostało założone w lipcu 1924 r, 
i obecnie liczy 18 tu członków. Wybraliśmy za- 
rząd i komisję rewizyjną i po ułożeniu programu 
pracy wzięliśmy się do jego wykonania, Ze 
względu na to, że latem mamy wiele zajęcia 
w gospodarstwach rolnych, praca w naszem Ko- 
le nie mogła się rozwijać należycie, Zbieraliśmy 
się trzy razy w tygodniu w naszej izbie, gdzie 
na pogadankach | czytaniu ciekawych rzeczy 
wesoło i pożytecznie spędzaliśmy czas. W listo- 
padzie zorganizowaliśmy kursy wieczorowe dla 
dorosłych, na które uczęszcza 12-ście osób. Kur- 
sy te prowadziĘprzewodniczący Koła. 

W dniu 29 listopada urządziliśmy. obchód 
rocznicy powstania listopadowego w następują- 
cym porządku: Najpierw została odśpiewana 
pieśń: „Gdy naród do boju“, potem odczyt o 
powstaniu, następnie deklamacje: „Bohater Woli“, 
„Reduta Ordona“, Śmierć pułkownika" i pieśń: 
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„Walecznych tysiąc", Na zakończenie odegraliśmy 
komedyjkę p. t: „Miły gość". Obchód roczni- 
cy listopadowej wywarł dodatnie wrażenie na 
mieszkańcach naszej wsi. 

W prowadzeniu pracy w naszem Kole na- 
potykamy znaczne trudności. Nie mamy w pobli- 
żu żadnej organizacji, ani Okręgowego Zw. Mł., 
ani Kółka Rolniczego. Nie możemy nigdzie za- 
sięgnąć żadnych informacyj co do prowadzenia 
pracy, tylko we wszystkich sprawach zwracamy 
się bezpośrednio do Centrali. Mamy jednak na- 
dzieję, że z biegiem czasu wszystkie trudności 
pokonamy i Koło nasze coraz lepiej będzie się 
rozwijać, Wszystkim Kołom szlemy pozdrowie: 
nia i „Szczęść Boże w pracy!“ Cześć! 

Stanisław Burczak, przewodniczący Koła, 
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Prowizorjum na marzec. Wiadomo, że rząd 
w państwie republikańskiem gospodaruje na 
podstawie budżetu, czyli szczegółowego planu 
apani i dochodów, ustalonego przez Sejm. 
Obecnie sejmowa komisja budżetowa prowadzi 
gruntowne narady nad planem wydatków 
i wpływów na cały bieżący rok i niewiadomo 
kiedy ukończy te narady. Sytuację ratuje się 
w ten sposób, że Sejm upoważnia rząd do 
nienia wydatków na miesiąc lub na 2 miesią: 
są to tak zwane prowizorja, czyli stany przej- 
ściowe. Ostatnio Sejm uchwalił takie prowi- 
zorjum na marzec, jednak dopiero 3 marca, to 
znaczy, że przez 3 dni był w wydatkach pań- 
stwowych stan bezprawia. Zaznaczyć należy, 
że izba deputowanych (sejm) we Francji pro- 
wadziła bardzo pracowicie obrady nad budże- 
tem, a osłatnie jej posiedzenie w tej sprawie 
trwało całą noc, ale budżet został już uchwa- 
lony na rok bieżący, U nas jednak inaczej. 
Podobno „przykład idzie zgóry” — oby jednak 
w tym wypadku tak nie było, 

Niemieckie zakusy na Polskę, Obecnie 
znowu toczy się żywa wymiana zdań na temat 
bezpieczeństwa państw i uspokojenia świata. 
W Genewie nad tą sprawą obraduje Rada Li- 
gi Narodów, a pomiędzy rządami wielkich 
państw, przedewszystkiem Anglii i Francji, od- 
bywają się cią rozmowy w tej sprawie, 
Ostatnio nawet Niemcy wystąpiły z różnemi 
projektami ze swej strony. Mianowicie, przez 
ambasadora swego w Paryżu oświadczyły, że 

towe są podpisać projekt bezpieczeństwa, 

tóry się streszcza w dwóch punktach: 
1) wszystkie państwa europejskie zaintereso- 
wane nad Renem, oraz Anślja-i Belgja, gwaran- 
tują obecne granice w Europie zachodniej (cho- 


"dzi tu przedewszystkiem o granicę francusko- 


niemiecką); 2) Niemcy zobowiązują się dążyć 
do rewizji swoich granic wschodnich (to znaczy 
z Polską i Czechosłowacją), nie inaczej, jak tyl- 
ko środkami pokojowemi, to znaczy, przez bez- 
pośrednie rokowania z zainteresowanemi pań- 
stwami, albo też za pośrednictwem Ligi Na- 
rodów. 

Żądania te godzą wyraźnie w Polskę, gdyż 
Niemcy przez „rewizję granic wschodnich” 
rozumieją odebranie Polsce Górnego Śląska, 
Pomorza, części Poznańskiego, no i zupełne od- 
cięcie Polski od morza Bałtyckiego. Na to 
oczywiście Polska nie może się nigdy zgodzić. 
To też takie wynurzenia niemieckie budzą zro- 
zumiały odruch w całem społeczeństwie pol- 
skiem. Ostatnio wyrazem tego były zapytania 
stronnictw sejmowych do rządu, jakie starania 
poczynił w celu odparcia zamachu niemieckie- 
k na prawa terytorjalne Polski. W imieniu 

ządu premjer Wł, Grabski złożył oświadcze- 
nie, w którem między innemi powiedział: 

„Mogę stwierdzić, że rząd francuski oświad- 
czył, że mógłby rozpatrywać inicjatywę nie- 
miecką tylko w ścisłem porozumieniu ze swymi 
sojusznikami, 

Polska szczerze pragnie pokoju i nie odmó- 
wi nikomu swej współpracy nad jego utrzyma- 
niem į ustaleniem. Ale za nieodzowny jego wa- 
runek uważa i uważać będzie ścisłe i pełne 
przestrzeganie terytorjalnych postanowień obo- 
wiązujących traktatów. Jakiekolwiek próby 
naruszenia ustanowionego niemi stanu rzeczy 
na jakiejkolwiek drodze, spotkają się ze sta- 
nowczem i zdecydowanem odparciem ze strony 
rządu polskiego, który polegać przytem może 
na niewątpliwem i pełnem poparciu swoich so- 
juszników. 

Pożyczki na zasiewy., Wobec ciężkiego po- 
lożenia rolnictwa, rząd zdecydował się na u- 
dzielanie pożyczek na zasiewy dla rolnictwa 
za pośrednictwem Banku Rolnego. Według 
urzędowych oświadczeń Bank Rolny otrzymał 
dotąd 15 miljonów zł. na zasiewy wiosenne, a 
skarb asygnuje jeszcze na len cel 10 miljonów 
złotych, o ile poprzednie kredyty się wy- 
czerpią. 

Zgon prezydenta w Niemczech. Dnia 28 lu- 
tego b. r. zmarł w Berlinie prezydent niemie 
kiej republiki, Fryderyk Ebert. Urzędowanie 
jego miało się już i tak niedługo skończyć, gdyż 
był on prezydentem tymczasowym z woli pam 
szego parlamentu konstytucyjnego. mierć 
przyspieszyła tylko przesilenie na stanowisku 
głowy państwa. 

Dziwne koleje przechodził zmarły prezy- . 
dent niemiecki: był synem krawca, po uko 
czeniu szkoły powszechnej terminował u si 
dlarza i jako młodzieniec puścił się na wę- 
drówkę rzemieślniczą. Wnet jednak opuszcza 
rzemiosło i rzuca się w wir pracy, organizacyj* 


ne, organizował robotników w związki zawodo- 
We, w końcu wybrano go posłem do parlamen- 
tu. W czasie wojny został prezesem bardzo sil- 
nego w Niemczech stronnictwa socjalistyczne- 
go. czasie przełomu w listopadzie 1918 r. 
został naczelnikiem rządu, a 11 lutego 1919 r. 
Prezydentem republiki, który to urząd piasto- 
wał do śmierci. 

„Nowe wybory na prezydenta Rzeszy nie- 
mieckiej ustalono na 29 marca. Według kon- 
stylucji, wybory na prezydenta w' Niemczech 
odbywają się inaczej niż w Polsce, a mianowi- 
cie, głosują tam wszyscy obywatele na wysta- 
Wionych kandydatów, a nie izby prawodawcze, 
Jak u nas. 

+ Arabowie przeciw żydom, Do Palestyny 
wybierał się angielski polityk, lord Balfour. W 
związku z tem telegramy przynoszą wiado- 
mość, że Arabowie palestyńscy wysłali do nie- 

_ Ko depeszę, w której zagrozili mu wrogiemi ma- 

nifestacjami, gdyby przyjechał. Nienawiść ich 

pochodzi stąd, że lord Balfour jest twórcą t. zw. 
eklaracji Balfoura, na mocy której w Palesty- 
= Nie utworzone zostało państwo żydowskie pod 

5 protektoratem Anglji. Żydzi więc mają Pale- 

_ śtynę bez żydów. 


Nowe książki. 


Świeżo ukazała się w handlu księgarskim książka, 
Móra zdawałoby sie ż tytułu nas—młodzież pozaszkol- 
lanie interesuje, a jednak z niej wiele nauczyć się mo- 
źemy, wiele przejąć dla naszego życia organizacyjnego. 
Tytuł książki: „Spółdzielnie uczniowskie”. Napisana [est 
tdnak w ten sposób, że większość zawartego w niej 
materjału z powodzeniem da się wykorzystać we wszel- 
ich organizacjach młodzieży, Szczególnie dotyczy to 
dwóch niejako podstawowych części tej książki, w któ- 
Tych mowa o zasadach organizacji stowarzyszeń, o or- 
£amizacji pracy w stowarzyszeniach, a statutach, o ro- 
śulaminach, rachunkowości I biurowości stowarzyszeń. 

Ciekawe 1 zajmujące opisy stowarzyszeń uczniow= 
skich, licznie ilustrowane fotozraljami 1 wykresami, sta: 
Mowić będą dla każdego miłą I pouczająca lekture. To 
też książka ta powinna znaleźć się w bibljotece każdego 
Kola Młodzieży. Cena 4 złote. Nabywać można przez 
Związek Młodzieży. Wiejskiej. jak 1 wogóle wszelkie 
książki, 


i nej i społecznej. Redagował pismo socjalistycz- 


rze 


Wydawnictwa M. Arcta: 
Bialynia © Powsłanie styczniowe. sir. 128, 
Powstanie styczniowe, ta tragicznie plękna karta w 
Maszyelı dziejach walk o wolność, mało jest znane śród 
- Weroklego ogółu czytelników, bo w literaturze niedosta- 
tecznie była spopularyzowane. Praca Biatyni, autorki 
selmych książeczek popularnych o powstaniach polskieli 
Poprzedzających styczniowe, ma wszystkie zalety książ- 
I napisanej w ten sposób, że z równa korzyścią i zado- 
Woleniem przeczytać Ja może inteligent, robotnik lub 
chlop, Nadaje się też znakomicie do lektury uzupetnia= 
cej przy nauce szkolnej 


Bialynia E. Opowiadania historyczne: Włościa- 
nie za Kościuszki. Legjony i wojska polskie. Powstanie 
listopadowe. Str. 274. W oprawie. 

Książka przeznaczona dla Młodzieży i dorosłych, 
napisana przystępnie, stylem prostym a pięknym, prz 
nosi czytelnika w okres walk o niepodległość, od insu- 
rekcji kościuszkowskiej do powstania listopadowego. W 
odzielnych trzech opowiadaniach autorka daje nam cie- 
y obraz sprawy włościańskiej za Kościuszki i udzia 
łu chłopów w insurekcji, dalej streszcza dzieje legjonów 
i wojsk polskich od legjonów włoskich do końca wojen 
napoleońskich, wreszcie stara się dać wierny obraz pow- 
stania listopadowego, co, w niewielkich stosunkowo rä- 
s nita znakom Jpowiadania wydane już by- 
ly w oddzielnych książeczkach, obecnie wychodzą ra= 
zem w jednym tomie, w trzeciem już wydaniu, co świad- 
czy o poczytności tej. jednej z najlepszych książek w 
popularnej literaturze historycznej. 

Biegański Jan. Cukier, wino i miód. Wyrób do- 
mowym sposobem., Wyd. 3-cie. Str. 64. 

Autor twierdzi, że cukier, wino i miód może każdy 
wyrabiać w domu i napewno potrafi przekonać o tem 
czytelników, podając przepisy przeróbki buraków na cu- 
kler. 

Biegański 


J. Ogródek lekarski przy szkole. 


a ta ma na celu udzielenie dokładnych wska- 
zówek nauczycielom jak mają zapoznać młodzież z roś- 
linami lekarskiemi, które z nich I jak należy hodować. 

Borowski WI. M. Podprokurator przy sadzie 
najwyższym. Zasady prawa karnego. Tom II. Część 
specjalna; przestępstwa przeciwko religii, państwu, wła 
dzy państwowej | porządkowi publiczno-społecznemu,. 
Str. 652, 

byukowski B, Nasze ptaki wędrowne. Wyd. II, 
z ryc, Str. 48, 

W broszurze tej znajdujemy trzy popularne opowia- 
dania przyrodnicze, o wędrówkach ptaków wogóle, o 
ciągach wiosennych i jesiennych naszych ptaków, za0= 
patrzone w 25 wizerunków omawianych ptaków. Ciągi 
wiosenne juź się zbliżają. Nazwisko hutoru, znakomite= 
xo popularyzatora wiedzy przyrodniczej, najlepiej pole- 
cu tę pożyteczną książeczkę, 

Dynowska M. Świętojańska noc. Baśń udrama- 
a w 5 odsł, Teatrzyk dla dzieci i młodz. nr. 35, 


Zły czar, Bajka udramatyzowani w 5 odsł, z ry- 
cin. Teatrzyk dla dzieci I młodz. nr, 36, Str. 28, 


Pytania 1 odpowiedzi. 


Pytania: 

1) Mamy zamiar ufundować Sztandar Kola, wobec 
czego prosimy o odpowiedź, gdzie można zrobić zamó 
wienie, oraz z jakiego materjału powinien być zrobiony 
I jakie napisy należy na nim pomieścić? 

Koło w Sławatyczach, 

2) Proszę o informacie, jak założyć spółdzielnię 
jujczarską. 


J. Podstempski. 
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Odpowiedzi: 


1) Sztandar Związkowy ogólnie powinien się 
przedstawiać tak: Po jednej stronie znak organizacji, 
taki sam jak na Sztandarze Centrali; pod znakiem de- 
wiza Związku Młodzieży Wiejskiej: „Trzeba z żywymi 
naprzód iść — po życie sięgać nowe", Na _ druwiej 
stronie napis: Koło Młodzieży Wiejsklej w Sławaty- 
cząchi 

Sztandar może być zrobiony z materji jedwab- 
nej — kolor jednolity, lub z materji z barwami ludowe- 
mi. Sztandar Centrali jest sporządzony z kilima 1o- 
wiekiego. Sztandar Lubelskiego Woj. Związku z kilima 
o barwach ludowych — lubelskich. 

Do takiego sztandaru mogą być wprowadzone r: 
czy nowe, np.: po jednej stronie u góry, pośrodku lub 
w rogu znak związkowy, na środku sztandaru jakiś ry- 

zywiście ładnie i gustownie wykonany, ni- 
wiązku. Jest to rzecz pomysłowości wy- 


żej dewiz 
konania. 
Dlatego też radzimy Wam, abyście przy « 
zaszli do Lubelskiego Wojewódzkiego Związku 
względu, iż tam Wam najbliżej), Szpitalna 5. W Lubli- 
nie wskażą Wam odpowiednią firmę i rysownika, który 
sztandar zaprojektuje w myśl ogólnych wskazówek za- 
wartych w tej odpowiedzi. aczamy, że jeżeli już 


ufundować sztandar, to wykonanie 
stowne i ładne — choć skromne. 


powinno być gu- 


J. N. 

2) Przedewszystkiem radzimy Wam zapoznać się 
z zasadami tych spółdzielni, aby wiedzieć jak je zorgu- 
nizować i prowadzić, aby rozwijały się pomyślnie. Po- 
lecamy przeczytanie książek: „Spółdzielcze Zblornice 
Jaj“ i „Technika Jajczarska”, napisana przez A. f- 
skiego. Nabyć je można przez C.Z.M.W. Gdy dojdzie- 
cie do przekonania, że w Waszej miejscowości są wi- 
doki dla rozwoju zbiornicy, napiszcie do Centr. 
Kółek Roln., Warszawa, Tamka 1, który udzieli Wam 
pomocy organizacyjnej. Centralą Handlowa dla Zbior- 
nie jest „Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jaji 
skich", Warszawa, Hoża 51. 


A. Z. 


Humor. , 


Chwila. 
Dozmądrego rabina przychodzi żyd, mądrości łaknący. 


— Rebe powiada — wytłomacz mi, co to jest 
wieczność? 
—śWieczność, mój synu, to właściwie to samo, co 


chwila, 
— Tak?.. Rebe, to pożycz mi 100 złotych na chwilę 
Rebe namyślił się i odrzekł: 
— Dobrze, Za chwilę, 


gó 


Organ 


„PORADNIK* R DREW, dział p.t: 
ót Gospodyń Wiej 
„PORADNIK* w dzisiejszych zwłaszcza czasach jest 


e 


PRENUMERUJCIE GAZETĘ GOSPODARSKA: 


„Poradnik Gospodarstw Wiejskich“ 


dawniej „Poradnik Kółek i Stowarzyszeń Rolniczych“, 
Centralnego Związku 
„PORADNIK* omawia nietylko gospodarczo -rolne, ale wszystkie ważne dlo wsi polskiej sprawy. To wszyst- 


ko, co w związku z budową Państwa Polskiego I rozwojem życia samorządowego dotyczy 
kultury wsi polskiej, a zwłaszcza podniesienia rolnictwa, omawiane jest na łamach „Poradnika*. 


„Poradnik dla Gospodyń Wiejskich*, który jest organem Sekcji 
skich przy Centralnym Związku Kółek Rolniczych, 


jazetą niezbędną dla wszystkich stowarzyszeń oświato- 
aa [e i gospodarczych, a także dla każdego mieszkańca wsl, który pragnie społecznie z rodaka- 
mi pracować, poprawić swoje gospodarstwo I doskonalić się w służbie dla Ojczyzny. 
=== Prenumerata przystępna, === 
see ADRES: Warszawa, Tamka |, „Poradnik Gospodarstw Wiejskich”. we © 
Numery okazowe wysyłamy na żądanie. 


Kółek Rolniczych. 


2) 


SPIS RZECZY: Z okazji Zjazdu Kółek Rolniczych, przez Jana Deca. — Dokument clemnoty, przez St. Kalinę. — Na- 


czelnik Piłsudski, (wiersz), przez Edwarda Słońskiego 
z Watykanem, przez Sylwię Bujak-Bogut 
Za Oceanem, przez Bohdana Pawłowicz: 
do „Biewu*. 


powledzi. — 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


Nasz Komendant, 
a — Kilka uwag o uczącej się młodzieży wiejskiej, przez Józefa Niećko, - 
Praktyczne wskazówki do robót kobiecych, przez A. Podgórską, 
- Kronika organizacyjna, — Z Kół I Związków. 


rzez Jędrzeja Cierniaka, — Konkordat 


— Listy 
- Z Polski i świata. — Nowe książki, — Pytania i od- 


jumor. — Ogłoszenie. 


i/i str. — 90 zł. '/, str. — 50 zł, '/, str. — 25 zł, */ str. 15 zł; Ogłoszenia na stronie 
ostatniej i pierwszej po tekście o 10%, a 


tekście o 25% drożej. 
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